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O KSZTAŁTOWANIU SIĘ SCENY POLITYCZNEJ WE WSPÓŁCZESNEJ KAMBODŻY. 
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1. W cieniu tradycji. W latach sześćdziesiątych amerykański korespondent napisał: Kambodża to Sihanouk. Francuski pisarz zatytułował rozdział swojej książki o Kambodży On Jest Państwem. Jego polityka równowagi i niezaangażowania, słynna w okresie wojny wietnamskiej, dotyczyła nie tylko stosunków z zagranicą. Kampanie wymierzone przeciwko lewicy równoważone zaraz były kampaniami wymierzonymi w prawicę. Historia kambodżańskiej sceny politycznej nazywa się w gruncie rzeczy Norodom Sihanouk. Niemal wszystkie wydarzenia które miały na niej miejsce wiążą się mniej lub bardziej z jego życiem i działalnością, z jego sympatiami i antypatiami, jego własną wizją sceny politycznej i w końcu jego błędami, które zdarzyło mu się nieraz popełnić. W jednym z publicznych oświadczeń, sprzed niespełna czterech lat, król Kambodży Norodom Samdech Sihanouk stwierdził, że zarówno konstytucyjna monarchia jak i system demokratyczny wypracowany przy współudziale Organizacji Narodów Zjednoczonych poniosły zupełna klęskę w konfrontacji z kambodżańską rzeczywistością. Zachodni liderzy wciąż uważają jednak, że wybory roku 1993 stanowią triumf tak demokracji, jak i samych Narodów Zjednoczonych. "Kambodża służy za przykład tego, jak ONZ może pomóc poszerzyć horyzonty mieszkańcom jednego z krajów wspólnoty międzynarodowej" - powiadają. Czy ta różnica zdań dotycząca oceny tych samych faktów i tej samej rzeczywistości, jest dziełem przypadku? Czy może gorzkie stwierdzenie Norodoma Sihanouka nie do końca oddaje stan faktyczny? Współczesna Kambodża jest krajem, który dla postronnego obserwatora stanowi dość istotny wyjątek na scenie politycznej Azji Wschodniej i Południowo wschodniej. Wokół wiele jest krajów których porządek sceny politycznej określany jest jako niedemokratyczny. Dominacja reżimów wojskowych jak w Myanmarze, jednopartyjny de facto system wietnamski to przykłady skrajne. Ale nawet tak zwane demokracje azjatyckie jak Japonia ze swoja utrzymująca się od lat u władzy partia czy Tajlandia z parlamentem zdominowanym przez siły dworu-kapitału-armii stanowią przypadki daleko odbiegające od europejskich ideałów demokracji. Kambodża jest przykładem kraju w którym system demokratycznej sceny politycznej został wprowadzony zewnątrz i z zewnątrz zaprojektowany - wydaje się więc że najlepiej powinien służyć wymaganiom wspólnoty międzynarodowej z euroatlantyckiego kręgu kulturowego. Jak system ten pasuje i odpowiada tradycji kambodżańskiej polityki i skąd tak pesymistyczne oceny ostatnich wydarzeń Sihanouka to pytanie, na które warto udzielić odpowiedzi? *** Kambodża jest państwem położonym w południowo - wschodniej Azji, w części południowo - zachodniej Półwyspu Indochińskiego. Zajmuje terytorium ponad 180 tysięcy kilometrów kwadratowych, granicząc od strony zachodniej z Tajlandią, od północnego - wschodu z Laosem, a od wschodu z Wietnamem. Mityczne korzenie państwowości khmerskiej sięgają pierwszego wieku naszej ery, kiedy to hinduski bramin Kaundinyi założył państwo Funan. Historia nowożytnego państwa khmerskiego Kambu-ja, ma jednak swój początek dopiero w dziewiątym stuleciu, kiedy to khmerski wódz Jayavarman II proklamuje powstanie zjednoczonego, niezależnego cesarstwa ze stolicą w Angkorze, miejscowości położonej na północ od jeziora Tonle Sap, rządzonego przez devaraja - boga-króla. Jego następca Indravaman I jest twórcą podstaw potęgi ekonomicznej nowego państwa. Między XI i XII wiekiem, imperium khmerskie przeżywa apogeum swojego rozkwitu, wówczas też powstają potężne kompleksy świątynne, mające świadczyć o wielkości państwa, wśród nich Angkor Wat. Pod koniec XII wieku wewnętrzne walki doprowadzają do stopniowego upadku państwa. W 1603 roku, wraz ze wstąpieniem na tron Barom Reachea IV, rozpoczynają się rządy władców wasalnych naprzemiennie wobec Wietnamu lub Syjamu. Kolonialna ekspansja Francji w Indochinach ma swój początek w końcu lat pięćdziesiątych ubiegłego stulecia i wiąże się z podbojem tak zwanego rejonu Cochin China. Naciski Paryża na nowoobranego króla Kambodży - Norodoma, zakończyły się uznaniem przez Phnom Penh statusu protektoratu i osadzeniem w stolicy francuskiego rezydenta generalnego. W przedkolonialnej Kambodży, jak w większości tradycyjnych ustrojów społecznych, pojęcie systemu politycznego rozumianego w sensie dystrybucji władzy pomiędzy różne siły w kraju miało bardzo ograniczone znaczenie. W wyniku wewnętrznych tarć na dworze królewskim mogły nastąpić pewne drobne zmiany w sposobie sprawowania władzy, rozwiązywaniu określonych problemów, lecz zasadniczy model dystrybucji władzy w sensie społecznym pozostawał niezmienny. "Ludzie nie wyobrażali sobie jakiegokolwiek rodzaju systemu politycznego, innego niż ten, w jakim dotychczas żyli, nie występowało bowiem jasno sprecyzowane zrozumienie sensu zróżnicowanych interesów (...) Narastający czasami konflikt wyhamowywany był odwiecznym prawem lojalności wobec rodziny królewskiej... zwartość tak rozumianego systemu absorbowała siłę konfliktu, często zresztą przezeń kreowanego." Można byłoby z powodzeniem odnieść przytoczoną opinie Maxa Gluckmanna, badacza tradycyjnych systemów politycznych, dla scharakteryzowania historii politycznej przedkolonialnej Kambodży,. Gluckmann dochodzi do wniosku, że do momentu kiedy państwo posiada zintegrowany system ekonomiczny, rebelia wymierzona nawet przeciwko królowi, dokonuje się na ogół paradoksalnie na rzecz zachowania monarchii i systemu feudalnego. System polityczny w tym ujęciu działał na rzecz petryfikacji zastanego tradycyjnego porządku. Rebelie tego typu zmierzają, co najwyżej, do osadzenia "własnego" władcy na tronie, a nie na próbie uniezależnienia się od systemu jako takiego. Cały szereg zwyczajów i obyczajów, norm moralnych i prawnych uświęcających monarchię ma zapobiegać przejęciu władzy przez kogokolwiek innego niż przez alternatywnego władcę. 2. Narodziny polityki i polityków. Nowoczesna, w europejskim tego słowa znaczeniu, scena polityczna w Kambodży rozumiana jako mniej lub bardziej wolna gra sił ma stosunkowo niedługą tradycję. Jej korzenie sięgają narodzin ruchu narodowego, kształtowania się świadomości państwowej i narodowej Khmerów oraz pierwszych prób organizowania się w znacznej mierze w reakcji albo w opozycji dla panowania francuskiego. Postępującej w kraju modernizacji na polu gospodarczym, rozbudowie sieci dróg, linii kolejowych, sieci wodociągowych, elektryfikacji, budowie gmachów użyteczności publicznej oraz gwałtownemu boomowi gospodarczemu lat dwudziestych towarzyszyła względna stagnacja na polu kulturalnym, intelektualnym i politycznym. Przed rokiem 1927 w rzeczywistości nie było ani ukazujących się w języku khmerskim gazet ani periodyków. Jeśli cokolwiek było publikowane w języku khmerskim, to jedynie teksty buddyjskie lub poematy epickie. Pierwsza nowela w języku khmerskim Tonle Sap ukazała się w 1938 roku. Brak prasy i wydawnictw związany był z niewielką aktywnością edukacyjną Francji w tym regionie swoich Indochin. Ten stan rzeczy pozostaje w dużym kontraście ze wschodnimi prowincjami Indochin i liczbą tam powstających materiałów pisanych w języku wietnamskim. Analfabetyzm w Kambodży był zjawiskiem powszechnym i w pierwszych dekadach tego wieku umiejętność czytania i pisania wiązana była głownie ze studiowaniem tekstów buddyjskich, a zatem ograniczała się do kręgów wąskiej elity. Do 1936 roku wydawany był tylko jeden miesięcznik Kambuja Surya (Kambodżańskie Słońce). Dopiero w latach trzydziestych pierwsi khmerscy absolwenci ukończyli francuskie liceum w Sajgonie, a w 1936 roku otwarto pierwszą średnią szkołę w samym Phnom Penh nazwaną na cześć króla Sisowatha. O ile okres ten obfitował w liczne powstania i incydenty antyfrancuskie w sąsiednim Wietnamie, Kambodża pozostawała spokojna. Ku zadowoleniu Francuzów nie docierały tu echa walk politycznych w samej Francji targanej sporami między trockistami i komunistycznymi zwolennikami frontu ludowego, które znajdowały swoje odbicie w wydarzeniach na wschodzie Indochin. Jednak korzeni systemu politycznego powojennej Kambodży należy się dopatrywać już wtedy. Podczas gdy francuskie władze poszukiwały rewolucjonistów związanych z przezywająca wówczas rozkwit w Wietnamie Komunistyczną Partią Indochin, khmerski ruch polityczny z wolna rodził się w nacjonalistycznie nastawionych, powstających dopiero elitach intelektualnych kraju. Niewątpliwie prapoczątek dla nowoczesnych organizacji politycznych i przyszłego systemu politycznego stanowiła działalność założonego w roku 1936 przez Pach Chhoeuna i Sim Vara pierwszej khmerskiej gazety Nagara Vatta (Angkor Wat). do której środowiska przyłączył się wkrótce wykształcony we Francji prawnik a urodzony w Wietnamie Son Ngoc Than. Angkor Wat prócz dostarczania bieżących informacji o życiu kraju i regionu uprawiało publicystykę społeczno polityczną. Nie było początkowo pismem otwarcie antyfrancuskim - sprzeciwiało się chińskiej supremacji handlu, wietnamskiej dominacji w administracji. Krytykowano opóźnienia w przebudowie khmerskiego systemu edukacyjnego, niedostatki w systemie gospodarczym. Występowano ogólnie przeciwko brakom perspektyw dla rodzących się elit intelektualnych kraju. W miarę upływu czasu pojawiały się coraz wyraźniejsze akcenty antywietnamskie w tym porównujące politykę Wietnamu wobec Kambodży do działań Hitlera w stojącej wówczas na skraju wybuchu wojny Europie. Angkor Wat był jednak także ważny dla rodzącej się dyskusji pomiędzy Kambodżańczykami a metropolią francuską jak również w ramach samej elity khmerskiej. W następstwie niemieckiej inwazji Francji w 1940 roku, Japończycy przedstawili administracji Vichy szereg postulatów o charakterze ultimatum, odnoszących się do francuskiej obecności w Indochinach. Na mocy specjalnych porozumień Tokio uzyskiwało m.in. prawa tranzytu i obecności wojskowej, przy utrzymaniu cywilnej francuskiej administracji. Przedstawiciele Vichy w Phnom Penh po śmierci króla Monivonga osadzili na tronie jego wnuka - osiemnastoletniego, niedoświadczonego księcia Norodoma Sihanouka. Mimo utrzymania francuskich wpływów na politykę wewnętrzna kraju, japoński pokaz siły w Indochinach ożywił uśpione uczucia narodowe. Od sierpnia 1941 na terenie Kambodży stacjonowało 8 tysięcy żołnierzy japońskich. Ich obecność jak również słabość władz kolonialnych Francji i wyraźna sympatia Tokio nie pozostały niezauważone przez grupy intelektualistów khmerskich związane z Angkor Watem. W latach 1940-42 gazeta nabrała wyraźnie pro japońskiego i antyfrancuskiego zabarwienia. Wiele numerów pisma było cenzurowanych a wydający zamykani w areszcie. Pod wyraźnym wpływem Son Ngoc Thana i za niewątpliwym wsparciem finansowym ze strony japońskiej wybuchły w lipcu 1942 demonstracje mnichów buddyjskich wymierzone przeciwko dominacjo francuskiej. Wydarzenia z 20 lipca zostały nieco na wyrost nazwane rewoltą parasoli. Dwa tysiące ludzi w tym około 500 mnichów buddyjskich wyszło na aleja Monivonga wszyscy wyposażeni w parasole występowało z hasłami otwarcie antyfrancuskimi, domagając się ocieplenia stosunków z Japonią i wprowadzenia nowej konstytucji. Demonstranci przecenili jednak potencjalną pomoc japońską a nie docenili wciąż znacznej siły Francuzów. W jego wyniku Angkor Wat został zawieszony, jego redaktora Pach Chhoeuna skazano na karę śmierci (później zamieniona na dożywocia) a sam Son Ngoc Than zmuszony został do ucieczki za granicę. Rodzący się ruch narodowy uległ rozbiciu. część jego członków została uwięziona a część zbiegła do znajdującego się wówczas pod kontrolą tajską Battambangu. Tam też uchodźcy postanowili założyć pierwszą khmerską formację polityczną o charakterze narodowym - komitet Khmer Issarak (Wolny Khmer). W marcu 1945 roku w wyniku niepowodzeń państw osi, wszystkie oddziały francuskie i przedstawiciele administracji cywilnej w Indochinach zostali internowani przez armię japońską. Pod jej naciskiem Sihanouk 13 marca proklamował niepodległość kraju i ogłosił nową konstytucję. W najbliższym otoczeniu młodego króla Norodoma Sihanouka znalazło się dwóch działaczy do tej pory związanych z Angkor Watem wypuszczony z więzienia Pach Chhoeun i powracający z Tokio Son Ngoc Than. Jednak współpraca pod nadzorem japońskim nie przekonała nigdy króla do zaufania działaczom ruchu nacjonalistycznego, a próba antymonarchicznego zamachu stanu przeprowadzona przez młodzież związaną z Angkor Watem pogłębiła jedynie ten stan. 3. Wczesne eksperymenty z demokracją. W październiku, po kapitulacji Cesarstwa Japonii, przybyłe oddziały alianckie przywróciły francuskie wpływy w Kambodży, tym razem już jednak tylko jako autonomicznego państwa w ramach Wspólnoty Francuskiej. Szereg działaczy rodzącego się ruchu nacjonalistycznego w tym Son Ngoc Than, zostało aresztowanych. Francuzi obiecywali Khmerom konstytucję i wolność tworzenia partii politycznych. Partie polityczne mogły być formowane tym samym po raz pierwszy w historii kraju. Charakteryzując nowopowstające partie można wskazać na kilka podobieństw. wszystkie partie swa bazę członkowska rekrutowały się z najlepiej wyedukowanych elit kraju, na czele ich stali przedstawiciele arystokracji i wszystkie deklarowały akceptację i oddanie dla monarchii. Różnice dotyczyły strategii i taktyki działania. Wśród pierwszych i najważniejszych znalazły się Partia Demokratyczna (Krom Pracheathipodei) prowadzona przez księcia Sisowatha Yuthevonga i liberalna Grupa Wolności (Kanaq Sereipheap) prowadzona przez księcia Norodoma Norindetha. Książe Yuthevong wykształcony we Francji z francuską żoną, pragnął skopiować model demokracji francuskiej i był zwolennikiem szybkiej i pełnej niepodległości. Partia Demokratyczna odwoływała się do środowisk urzędniczych i inteligenckich, związanych z Angkor Watem oraz ideami Pach Chhoeuna i Son Ngoc Thana. Część jej działaczy pozostawała wręcz w ścisłych kontaktach z jednej strony z antyfrancuskim ruchem Issarak operującym zza granicy tajskiej, a z drugiej z komunistycznym Viet Minhem. Norindhet dla odmiany reprezentował poglądy utrakonserwtywne Jego partia była partią status quo. Odwoływała się do przedstawicieli bogatszych warstw społeczeństwa, arystokracji, wielkich właścicieli ziemskich - także do zamożnych przedstawicieli mniejszości narodowych. Bez wątpienia wspierana była też przez władze kolonialne, obawiające się wzrostu popularności demokratów. Niemniej konserwatywne stanowisko zajmowała trzecia partia Postępowych Demokratów kierowana przez księcia Norodoma Montana. Nigdy nie uzyskała znaczniejszego poparcia społecznego, stanowiła zaś grupę silnie związaną z dworem królewskim. 1 września 1946 wkrótce po tym jak sformowały się partie polityczne, odbyły się wybory do Zgromadzenia Konsultacyjnego, które miało wraz z królem wypracować kształt nowej konstytucji kraju. Przy 60 procentowej frekwencji wyborczej Demokraci zdobyli 50 z 67 miejsc w Zgromadzeniu. Wskazywało to na ogromną popularność Demokratów. Nie tyle nawet wśród samych wyborców... Tak w tym wypadku, jak i w przypadku następnych wyborów w Kambodży, wyborcy w ogromnej większości chłopi, głosowali zgodnie z sugestiami lokalnych autorytetów - urzędników, nauczycieli wiejskich, mnichów buddyjskich. To dzięki nim i ich mobilizacji, Partia Demokratyczna odniosła tak druzgoczące zwycięstwo. Partia liberalna działając w podobnym duchu starała się wykorzystać tradycyjne związki patronackie o charakterze gospodarczym, te jednak okazały się być niewystarczające. Sihanouk był zaskoczony rozmiarami zwycięstwa demokratów. Jego niechęć do partii pogłębił fakt że książę Yuthevong uznał najwyraźniej, że rozmiary zwycięstwa upoważniają go do samodzielnego wprowadzenia nowej konstytucji, a nie występowania jedynie w charakterze ciała konsultacyjnego. Konstytucja promulgowana ostatecznie 6 maja 1947 roku była wzorowana ostatecznie na konstytucji IV Republiki Francuskiej i w znaczny sposób ograniczała władzę króla przekazując ją Zgromadzeniu Narodowemu. Również w wyborach do Zgromadzenia Narodowego Demokraci usunęli w cień wszystkie partie opozycyjne. Jednak władza demokratów miała swoje ograniczenia. Przede wszystkim ograniczał ja brak faktycznej niepodległości kraju. Francja zwlekała z podjęciem jakiejkolwiek decyzji. Tymczasem w szeregach zwycięskiego ugrupowania narastały tarcia. Pogłębiły się one jeszcze bardziej gdy w stołecznym szpitalu w lipcu 1947 roku zmarł na gruźlicę książę Yuthevong. Choć wydaje się niesłusznie o przyczynienie śmierć księcia oskarża się Francuzów i Sihanouka, wiele wydaje się wskazywać że inne kroki zmierzające do osłabienia Demokratów były w znacznej mierze właśnie ich dziełem. Problemów partii dostarczyły aresztowania pod sfingowanymi zarzutami przeprowadzone w szeregach działaczy partii w 1949 roku oraz zamordowanie 14 stycznia 1950 w tajemniczych okolicznościach następcy Yuthevonga przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego Ieu Koeussa. Demokraci znajdowali się w szczególnie niekorzystnej sytuacji ponieważ najważniejsze siły w państwie, to jest elity związane z dworem, właściciele ziemscy, mniejszość chińska i rzecz oczywista sami Francuzi obawiali się destabilizacji kraju jaką pociągałyby za sobą głoszone przez "radykałów" próby podejmowane w imię odzyskania niepodległości. Oznaczało to, że Demokraci nie byli w stanie zebrać funduszy, dzięki którym mogliby finansować funkcjonowanie własnej partii, prowadzić sprawna kampanię wyborczą czy wreszcie wpływać na urzędników w tradycyjnie skorumpowanym od stuleci systemie administracji państwowej. Mając większość w Zgromadzeniu Narodowym stanowili zupełnie bezsilna grupę nie będąca w stanie wpływać na bieg wypadków w kraju. Rządy zmieniały się jak w kalejdoskopie, a Partia Demokratyczna pogrążała się w rosnącym kryzysie. Na scenie politycznej pojawiło się szereg prawicowych ugrupowań często powiązanych z kręgami wojskowymi, które odtąd cieszyć się będą zaufaniem króla. Niepowodzenia Demokratów w kwestii odzyskania pełnej suwerenności państwowej, pociągały za sobą spadek ich popularności w społeczeństwie, które coraz częściej spoglądało z nadzieją w kierunku bardziej radykalnych ugrupowań opozycji pozaparlamentarnej, zwłaszcza na toczące wciąż walkę partyzancką ugrupowania Khmer Issarak oraz na konsolidującą się lewicę z powstałą w 1951 roku khmerską sukcesorką Komunistycznej Partii Indochin, wspierana przez wietnamski Viet Minh -Kambodżańską Partią Ludowo Rewolucyjna. Los Demokratów został przesądzony przede wszystkim przez rosnące tarcia na linii Zgromadzenie Narodowe -Sihanouk oraz dezercje niektórych bardziej oportunistycznie nastawionych działaczy partyjnych do obozu monarchistycznego. W 1951 roku Sihanouk rozpoczął kroki mające na celu przeprowadzenie zgodnie z konstytucja, nowych wyborów parlamentarnych. Rezultaty przypominały te z roku 1947. Demokraci zdobyli 55 z 78 stanowisk w Zgromadzeniu Narodowym. Jednak głosy rozkładały się już o wiele mniej korzystnie. Demokraci zdobyli 148 tysięcy głosów, liberałowie 82 tysiące natomiast na inne drobne ugrupowania prawicy przypadło 100 tysięcy głosów, co w konfrontacji Demokraci-prawica zwiastowało zbliżającą się klęskę. Przez pierwsze miesiące 1952 roku Demokratom udawało się kontynuować swoją politykę krytykowania polityki Sihanouka zwłaszcza zaś jego niepowodzeń na polu odzyskania suwerenności państwowej. Sihanouk jednak nie miał najmniejszego zamiaru nadal tolerować nieposłusznej mu opozycji. Oddziały marokańskie przywiezione przez Francuzów z Sajgonu otoczyły budynek Zgromadzenia Narodowego i bez jednego wystrzału w lipcu 1952 Sihanouk dokonał zamachu przeciwko własnemu, wybranemu zgodnie z konstytucją rządowi. Ogłosił zwolnienie przedstawicieli demokratów ze stanowisk rządowych, proklamował sam siebie premierem i mianował swój własny rząd. Aby zapewnić sobie mandat społeczny obwieścił, że gwarantuje narodowi pełną niepodległość w ciągu trzech lat. Parlament pozostał bez wpływu na bieg wydarzeń. Zgromadzenie Narodowe w odwecie odmówiło jeszcze zatwierdzenia budżetu państwa na rok 1953. Na to Sihanouk zareagował rozwiązując parlament, wprowadzając stan wojenny i aresztując znaczną część pozbawionych już immunitetu parlamentarzystów. W wypowiedzi dla korespondentów zagranicznych uzasadniając swoje posuniecie Sihanouk powiedział "jestem naturalnym władcą tego państwa... i mój autorytet nigdy nie był kwestionowany". Po radykalnym rozwiązaniu problemów wewnętrznych król postanowił dotrzymać słowa danego narodowi i podjął w lutym 1953, tak zwaną Królewską Krucjatę na Rzecz Niepodległości. Odwiedzając szereg stolic europejskich, Sihanouk wysuwał żądanie pełnej suwerenności kraju. Paryż pod silną presją niepowodzeń w Wietnamie proklamował pełną niepodległość Kambodży 9 kwietnia 1953 roku. Konferencja genewska obradująca w sprawie uregulowania konfliktu indochińskiego od maja do lipca 1954 roku, stanowiła ogromny sukces rządu Sihanouka, który uzyskał jako jedyny prawo do reprezentowania państwa kambodżańskiego, a partyzanci Issarak, w przeciwieństwie do rewolucjonistów wietnamskich i laotańskich, nie mieli nawet możliwości udziału w sesjach. Odzyskanie pełnej niepodległości doprowadziło do przypieczętowania upadku Son Ngoc Thana i osłabiło i tak rozbitych Demokratów. Postanowienia Konferencji genewskiej latem 1954 roku oznaczały z kolei usuniecie ze sceny politycznej partyzantki komunistycznej. W październiku 1954 roku doprowadziło to do szeregu rozłamów w samym środowisku lewicy kambodżańskiej Część działaczy takich jak Son Ngoc Minh, Keo Moni, Mey Pho, Rath Samueoun, Pen Sovan zbiegło do Hanoi wraz z około 2,5 tysiącem partyzantów. Część działaczy takich jak Tou Samouth, Sieu Heng, Nuon Chea, So Phim, Ney Sarran przeszło do podziemia. Nong Suon, Keo Meas w obliczu zbliżających się wyborów 1954 roku utworzyło legalną partię zwaną Krom Pracheachon (Grupa Obywatelska). 4. Sangkum. Model kooperatywizmu politycznego. Wybory 1955 roku zostały zdeterminowane przez konferencję genewską i dopiero co odzyskaną niepodległość. Demokraci byli poważnie osłabieni. Krytykowali proamerykańskie stanowisko jakie prezentował teraz Sihanouk. Poglądy te podzielała też inna partia, która pojawiła się na scenie politycznej Kambodży -Pracheachon. Starsi działacze Partii Demokratycznej tacy jak Sim Var i Son Sann zostali zastąpieni radykalnymi, młodymi antymonarchistami takimi jak Keng Vannsak, Svay So czy członek Francuskiej Partii Komunistycznej Thiounn Mumm. Wydawało się, że mimo wszystko te dwa ugrupowania powinny wygrać zbliżające się wybory, zwłaszcza że platformy obydwu partii stopniowo zbliżały się do siebie. Budziło to niepokój tak króla jak i khmerskiej prawicy. Sihanouk postanowił uprzedzić zwycięstwo lewicy i w tym celu zamiast wyborów w lutym 1955 roku przeprowadził ogólnonarodowe referendum dotyczące poparcia jego krucjaty na rzecz niepodległości. Jego wynik: 98 procentowe poparcie zinterpretował sam Sihanouk w ten sposób, że w kraju ma on większe poparcie niż wszystkie partie polityczne razem wzięte. W marcu Sihanouk postanowił abdykować wyznaczając na swego następcę ojca Norodoma Suramarita. Wkrótce później (23 marca 1955) założył własny ruch polityczny Sangkum Reastr Niyum - Ludową Wspólnotę Socjalistyczną. Na jej czele stanął jeden z twórców Partii Demokratycznej Sim Var. Z wstąpienia do Sangkumu zrezygnowały zdecydowanie Partia Demokratyczna i Pracheachon. Celem Sihanouka było zlikwidowanie dotychczasowego systemu politycznego. Aby zostać członkiem organizacji należało zrezygnować z dotychczasowej przynależności partyjnej. Wielu działaczy istniejących partii politycznych postanowiło przejść do Sangkumu. Lider konserwatywnej Partii Liberalnej książę Norodom Norindeth został zmuszony do objęcia stanowiska ambasadora w Paryżu i pozostawił partię w stanie zupełnej rozsypki. Sihanouk zaskoczył z kolei tak zwolenników Pracheachon jak i Demokratów częstym odwoływaniem się do retoryki socjalistycznej oraz utrzymywaniem kraju na drodze neutralności i niezaangażowania przez co pozbawiał ich potencjalnego oręża wyborczego. Wybory 1955 roku były ostatnimi wyborami przed czterdziestoletnią przerwą, które umożliwiały wolne współzawodnictwo partii politycznych. Jednocześnie po raz pierwszy w Kambodży zmobilizowano aparat policyjny aby zapewnić korzystny i "właściwy" ich rezultat. W miesiącach poprzedzających głosowanie zamkniętych zostało szereg gazet opozycyjnych, a ich redaktorzy znaleźli się w więzieniach. Kandydaci Pracheachonu i Demokratów byli niepokojeni przez siły bezpieczeństwa , a kilka osób zaangażowanych w ich kampanie wyborcze poniosło śmierć. Niejedna z urn wyborczych zniknęła w tajemniczych okolicznościach. Kandydaci Sangkumu we wrześniowych wyborach zdobyli trzy czwarte głosów oddanych i wszystkie 91 miejsc w parlamencie. Na piętnaście najbliższych lat scena polityczna Kambodży zdominowana została przez Sangkum Reastr Niyum. Główni oponenci Sihanouka - Demokraci zostali odsunięci od polityki przed następnymi wyborami 1958 roku. Już w 1956 roku partia praktycznie nie istniała a większość jej dotychczasowych członków wstąpiło do Sangkumu. Pomiędzy rokiem 1955 a 1970 opozycja wobec Sihanouka była słabo zorganizowana i nieefektywna. Jedynymi ugrupowaniami które miały jeszcze jakiekolwiek znaczenie polityczne pozostawały Pracheachon i Khmer Serai. Khmer Serai nie był ugrupowaniem stricte politycznym. Składał się z paramilitarnych oddziałów płatnych i szkolonych przez rządy Tajlandii i Wietnamu Południowego znajdujące się przynajmniej formalnie pod kontrolą Son Ngoc Thana, wciąż walczącego ale zupełnie zdyskredytowanego. Członkowie tego ugrupowania zawsze oskarżani byli o zdradę i szpiegostwo, a w momencie schwytania natychmiast rozstrzeliwani. W wyborach 1958 roku jedyną legalną siłę opozycyjną wobec Sangkumu stanowił Pracheachon, który w wyborach 1955 roku zebrał ponad 20 tysięcy głosów. Członkowie Pracheachon jak i ich prasa znajdowali się pod stałym nadzorem policji i mimo ze nie zdradzali oficjalnie antysihanoukowskiego stanowiska ich działacze bardzo często byli mordowani przez "nieznanych sprawców". W nierozsądnym geście grupa wydelegowała do wyborów szereg kandydatów ale wszyscy za wyjątkiem jednego wycofali się w obawie przed represjami. Jedyny pozostały kandydat Keo Meas zdobył zaledwie 350 głosów spośród wielu tysięcy w jego okręgu wyborczym. Po wyborach sam musiał się ukrywać aby uniknąć aresztowania. Oznaczało to ostateczny kres wielopartyjnych wyborów w Kambodży, a Sangkum ponownie zdobył wszystkie miejsca w parlamencie. W ciągu najbliższych kilku lat tajne służby Kambodży ujawniły szereg spisków wymierzonych przeciwko Sihanoukowi. Nikt nie wątpił, że za spiskami przygotowywanymi w Sajgonie i Bangkoku stoją Amerykanie, w których oczach Sihanouk mimo wszystko wciąż uchodził za polityka o komunistycznych sympatiach. Reakcja Sihanouka polegająca na rzeczywistym ociepleniu stosunków z Pekinem i Moskwą miała swoje reperkusje wewnętrzne. Jej efektem dla kambodżańskiej sceny politycznej było zbliżenie Sihanouka do polityków uznawanych za lewicowych. Pozwolono m.in. na ukazywanie się komunistycznej prasy, tolerowano nauczycieli i urzędników o lewicowych poglądach. Na scenę polityczną wkraczali powoli absolwenci uniwersytetów francuskich objęci programami stypendialnymi, którzy prócz dyplomów przywieźli do kraju bardzo radykalnie komunistyczne przekonania polityczne. Wśród nich znaleźli się miedzy innymi przyszli przywódcy rewolucji Czerwonych Khmerów Saloth Sar, Ieng Sary, Son Sen i Khieu Samphan. Wybory do Zgromadzenia Narodowego w 1962 roku przyniosły garnitur młodych i wykształconych intelektualistów. Sangkum zdobył wszystkie miejsca w parlamencie, a w stworzonym nowym rządzie Chau Sen Cocsala znaleźli się czołowi działacze komunistycznej lewicy Khieu Samphan, Hou Yuon i Hu Nim startujący z listy Sihanouka. Radykałowie lewicowi tym razem mogli spokojnie przetrwać nie afiszując się zbytnio swoim radykalizmem, podczas gdy prawicowi oponenci księcia posądzani o działalność agenturalną często trafiali do więzień lub ginęli bez śladu. Na początku 1963 roku kolejnej wolcie politycznej Sihanouka towarzyszyła kampania wymierzona przeciwko lewicy. Książe nadał przez radio nazwiska 34 osób zaangażowanych jego zdaniem w działalność spiskową wobec jego rządu. Lista zawierała nazwiska nauczycieli, członków Zgromadzenia Narodowego oraz niektórych intelektualistów do tej pory cenionych przez księcia. Sihanouk zaprosił ich wszystkich do siebie i zaproponował w melodramatycznym geście oddanie władzy. Po tym jak oficjalnie zadeklarowali lojalność wobec niego w większości pozwolił im powrócić na dawne stanowiska. Część z nich jak Ieng Sary i Saloth Sar w obawie o własne życie postanowiło zejść do podziemia i rozpocząć walkę partyzancką najpierw w miejscowości Kompong Cham a następnie w północno wschodniej prowincji Ratanakiri. Po wybuchu rebelii chłopskiej w miejscowości Samlaut w zachodniej części prowincji Battambang dołączyli do nich oskarżeni o spisek działacze Pracheachonu dr Khieu Samphan, Hou Youn, Hu Nima. Książe Sihanouk dla nielicznych oddziałów partyzanckich pozostających pod ich dowództwem wykreował francuską nazwę która później miała przejść do historii "Khmer Rouge" - Czerwoni Khmerzy Następnym wyborom Sihanouk nie poświęcił już niemal żadnej uwagi. Zbiegły się one z wizytą we wrześniu 1966 roku politycznego idola Sihanouka, prezydenta Charlesa de Gaulle'a, którą książę był pochłonięty bez reszty. Sihanouk zdawał sobie sprawę z zupełnie marginalnego znaczenia parlamentu, którego członkowie wykorzystywali pozycję do zbijania fortun na nieczystych interesach i łapówkach. Do wyborów stanęło 425 członków Sangkumu ubiegających się o 82 miejsca w Zgromadzeniu. W wyborach zwyciężyli kandydaci reprezentujący lokalne interesy. Większość zdobyła swoje głosy wydając ogromne sumy pieniędzy, handlując głosami i czyniąc nierealistyczne obietnice. Parlament miał konserwatywne zabarwienie ale w mniejszości znaleźli się politycy, którzy deklarowali bezgraniczne oddanie samemu Sihanoukowi. Nowy premier generał Lon Nol, dowódca armii kambodżańskiej miał opinię konserwatywnego polityka lojalnego monarchii. Opierał się w znacznej mierze na uwielbiającej go armii i elitach handlowych kraju. Te siły teraz dominujące w parlamencie niechętnie patrzyły na lewicujące ciągoty Sihanouka, którego zerwanie ze Stanami Zjednoczonymi przynosiło starty dla korpusu oficerskiego, a nacjonalizacja szeregu gałęzi gospodarki przynosiła coraz większe korzyści grupie urzędników państwowych a kosztem przedstawicieli rodzimego kapitału. Większość członków rządu wraz z kuzynem króla, księciem Sisowath Sirik Matakiem okazało się być faktyczną ekspozyturą amerykańskiej Centralnej Agencji Wywiadowczej. Lon Nol wykorzystując nieobecność księcia Sihanouka, który 6 stycznia 1970 roku udał się na leczenie do Francji, dokonał zamachu stanu, odsuwając Sihanouka ostatecznie od wszystkich pozycji państwowych. Wiadomość o zamachu stanu zastała Sihanouka w Pekinie. Po konsultacjach z premierami Chin i Północnego Wietnamu - Zhou Enlaiem i Pham Van Dongiem, książe odczytał, nadaną następnie w Radiu Pekin proklamację, będącą faktycznym wezwaniem do wojny domowej. Sihanouk apelował między innymi o utworzenie nowego rządu pojednania narodowego, lekceważenie praw i dekretów płynących z Phnom Penh oraz wzywał swych poddanych do ucieczki do dżungli i podjęcia wojny partyzanckiej przeciwko wrogom państwa. Fala masowych wystąpień ludowych w Kompong Cham, Takeo, Kampot, Prey Veng i Phnom Penh, będących odzewem na wezwanie królewskie, została krwawo stłumiona przez siły rządowe i okupiona tysiącami cywilnych ofiar. Wprowadzenie przez rząd stanu wojennego nasiliło jedynie napływ ochotników do szeregów zbrojnego podziemia. Utworzony przez Sihanouka w Pekinie, emigracyjny Zjednoczony Front Narodowy Kambodży (NUFK) , mógł oprzeć się na jedynej, niewielkiej wprawdzie, lecz stanowiącej realną siłę, partyzantce komunistycznej. W skład utworzonego 5 maja 1970 roku - Królewskiego Rządu Zjednoczenia Narodowego weszli umiarkowani przedstawiciele lewicy komunistycznej, wśród nich Khieu Samphan, Hu Nim i Hou Youn. Współpracujące początkowo blisko z oddziałami północnowietnamskimi wojska partyzanckie Czerwonych Khmerów , działające pod sztandarem FUNK, błyskawicznie zdobywały kontrolę nad coraz rozleglejszymi połaciami kraju. W 1972 roku kontrolowały one niemal wszystkie prowincje położone na wschód od Mekongu. 17 kwietnia 1975 roku oddziały Czerwonych Khmerów wkroczyły do stolicy z trzech kierunków. Zdobycie Phnom Penh stanowiło ostatni etap walki zbrojnej rewolucji kambodżańskiej. Oznaczało też początek realizacji na masową skalę, wymarzonej wizji rewolucji społecznej, która opierając się na własnych siłach, zmienić miała oblicze ekonomiczne, społeczne ale i polityczne, Kambodży. 4.Rewolucja elity. Zmiana dokonująca się w politycznej nadbudowie nowego organizmu państwowego zwanego Demokratyczną Kampuczą w pierwszych miesiącach po ostatecznym zwycięstwie rewolucji, zdawała się nawiązywać do kroków podejmowanych we wszystkich krajach tak zwanej demokracji ludowej, a nawet w ogóle do bardziej uniwersalnych wzorców budowy systemu władzy w nowopojawiających się organizmach państwowych. Konstytucja przyjęta w styczniu 1976 roku deklarowała, że najwyższym ciałem powołanym dla "nadawania kierunków polityki zagranicznej i wewnętrznej kraju" ma być Zgromadzenie Przedstawicieli Ludowych. Oficjalnie przyjęta zasada tajnych i bezpośrednich wyborów powszechnych, pozostała jedynie figurą retoryczną. Wszyscy z 250 deputowanych pierwszej kadencji powołanych zostało na zasadzie aklamacji kandydatów wyznaczonych przez lokalne komitety partyjne, przedstawicieli armii i administracji, oraz poszczególne działy produkcji. Pierwsza i jedyna sesja Zgromadzenia trwała od 11 do 13 kwietnia 1976 i stanowiła próbę przeprowadzenia na użytek propagandowy, pokazowej legitymizacji nowej władzy. Jego członkowie zostali natychmiast po zakończeniu pierwszej sesji odesłani do swych dawnych zajęć jako chłopi i robotnicy w kooperatywach. Wcześniej jeszcze Zgromadzenie wykonało przewidziane dla siebie w konstytucji czynności: uznania prawomocności aktu wyborczego i wyłonienia pozostałych organów władzy. Wyznaczono sędziów trybunałów ludowych mających "reprezentować i bronić ludowej sprawiedliwości" oraz Radę Państwa, kolegialne ciało prezydenckie. Zgromadzenie przyjęło także rezygnację księcia Sihanouka, dotychczasowego nominalnego szefa Demokratycznej Kampuczy, wyznaczając mu emeryturę w wysokości 8 tysięcy dolarów rocznie. Formalne funkcje władzy ustawodawczej przejął tak zwany Stały Komitet Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych z Nuon Chea jako jego przewodniczącym. Tak samo Zgromadzenie, jak i wyznaczone przezeń organy, pozbawione wszelkiej egzekutywy, nigdy poza okresem pierwszej sesji nie miały okazji dać znać o swoim istnieniu w całym okresie istnienia Demokratycznej Kampuczy. 14 kwietnia powołano rząd ściśle kontrolowany przez grupę paryską, "odpowiedzialny za ucieleśnianie nakreślonych przez Zgromadzenie Przedstawicieli Ludowych ustaw i kierunków politycznych" . Premierem został Saloth Sar stojąc na czele gabinetu złożonego z ośmiu ministerstw. Rząd pozostawał w znacznej mierze również struktura martwą. Ministerstwa stanowiły szkieletową strukturę, złożoną z kilku lub kilkunastu urzędników, co więcej ich rzeczywista egzekutywa w terenie bądź nie istniała, bądź nie miała realnego wpływu na przebieg wypadków. Istnienie cywilnej, pozapartyjnej administracji, czy to na szczeblu centralnym, czy lokalnym, nawet w kadłubowej postaci spotykanej w krajach tzw. realnego socjalizmu, stoi pod znakiem zapytania. W rzeczywistości organizacja partyjna stanowiła jedyną namiastkę aparatu administracyjnego w państwie, noszącą cechy jakiejkolwiek organizacji. Członkowie partii z formalnego punktu widzenia zajmowali się kontrolą formalnych struktur administracyjnych kraju i sprawowaniem kierownictwa nad oddziałami wojskowymi. Jednak i tu trudno mówić o przejrzystej strukturze, czy nawiązaniach do zasad tzw. centralizmu demokratycznego stanowiących o powodzeniu protezowania aparatu państwowego przez organizmy partyjne w innych państwach socjalistycznych. Naczelny organ partii stanowił formalnie Komitet Centralny liczący trzydziestu członków . Większość z nich stanowili regionalni sekretarze partyjni, a także starsi dowódcy wojskowi. . Komitet spotykał się na okresowych sesjach. Na jego czele stał Stały Komitet, stanowiący namiastkę biura politycznego, składający się z siedmiu osób. Wykreślenie jakichkolwiek granic na niższym szczeblu pomiędzy administracja państwową, partyjnym aparatem, czy hierarchią wojskową jest niemożliwe z powodu postępującego procesu homogenizacji tych trzech obszarów władzy. Cywilna, niepewna administracja od początku w znacznej mierze substytuowana była oddziałami wojskowymi zwanymi "najbardziej lojalnym narzędziem dyktatury proletariatu realizowanej przez rewolucyjną Organizację" lub "proletariackim instrumentem partii". Kontrola nad licznymi kooperatywami w świetle szczupłości kadr partyjnych nie zawsze okazywała się być możliwa. Decentralizacji z wysokim stopniem autonomii dla każdej jednostki w hierarchii wertykalnej towarzyszyła, podsycana przez polityczne centrum całkowita izolacja i kompartylizacja jednostek administracyjnych w ujęciu horyzontalnym. Proces dezintegracji administracyjnej kraju miał wyraźny cel polityczny. Był prawdopodobnie wynikiem zimnej kalkulacji dokonanej przez ścisłe kierownictwo Czerwonych Khmerów, w myśl której likwidowanie wszelkich znaczących pozycji administracyjnych w państwie dezintegrowało i osłabiało potencjalnych lub rzeczywistych przeciwników politycznych i konkurentów do władzy z samych szeregów rewolucjonistów, nawet kosztem efektywności realizacyjnej podejmowanych w centrum decyzji. Tablica Centralizacja i decentralizacja władzy w Demokratycznej Kampuczy. Mimo formalnej przynajmniej obecności na wszelkich szczeblach różnorodnych przedstawicieli administracji partyjnej, wojskowej, czy nawet komisarzy rządowych wszelkie próby rozdziału kompetencyjnego w ujęciu horyzontalnym, jak i wertykalnego określenia wzajemnej hierarchii i zasad zależności kończyły się fiaskiem. Dla większości społeczeństwa aparat administracyjny funkcjonował w świadomości jedynie jako tajemnicza Organizacja (Angkar). Jej oryginalność polegała na tym, że mimo spełniania niektórych funkcji administracyjnych, pozbawiona była jakiegokolwiek oblicza politycznego i personalnego. Reprezentowała i usprawiedliwiła wszelkie działania, nie będąc w gruncie rzeczy przed nikim, w tym przed państwowym centrum, odpowiedzialna. Angkar symbolizowała tak najniższy szczebel administracji, jak i plany kreślone na szczeblu najwyższym. U podstaw trudności związanych z tworzeniem administracyjnej machiny państwowej legły historyczne uwarunkowania związane z procesem kształtowania się szerokiego frontu walki partyzanckiej. Wbrew mitom o monolityczności ruchu Czerwonych Khmerów, o władzę w państwie rywalizowało wiele grup politycznych odmienne idee i poglądy na temat właściwego kierunku przebudowy kraju. Wśród głównych aktorów toczącej się w Demokratycznej Kampuczy walki o władzę, zidentyfikować możemy co najmniej sześć grup: 1) Grupę paryską kierowaną przez Pol Pota, antymonarchistyczną, antywietnamska i rewanżystowską wobec sąsiadów. 2) Grupę prowietnamskich internacjonalistów z Vorn Vethem i Touch Phoenem. 3) Byłych partyzantów ruchu Issarak reprezentujących silnie narodowe tendencje z Ta Mok na czele. 4) Dawnych działaczy grupy Pracheachon, zwolenników stopniowego wprowadzania reguł demokratycznych w kraju z Keo Measem i Non Suonem 5) Konsekwentnie maoistyczną grupę związana ze skrajną lewicą Komunistycznej Partii Kampuczy, cieszącą się stosunkowo największym poparciem społecznym z Hu Nimem i Hou Younem, a także: 6) Zwolenników księcia Sihanouka; zrzeszonych na szerokiej platformie demokratów, republikanów i monarchistów, których związek z walką partyzancką Czerwonych Khmerów rozpoczął się po zamachu stanu generała Lon Nola. Wewnętrzne spory i walka frakcyjna ujawniały się na forum dwunastoosobowego Komitetu Centralnego, przy czym dominującej roli grupy paryskiej, tworzącej tzw. Stały Komitet namiastkę biura politycznego. W tej sytuacji ideologiczne spory i wzajemna nieufność członków poszczególnych frakcji spychały lokalizację władzy w dół na poziom regionalny i sektorowy. W swych korzeniach, decentralizacja jako cecha charakterystyczna kampuczańskiego systemu administracyjnego była nie tyle, jak to deklarowały władze próbą nawiązania do głęboko zakorzenionej tradycji kooperatywizmu, wzajemnej pomocy i autonomii wspólnoty wiejskiej, co raczej rezultatem pragmatycznej potrzeby walki rewolucyjnej. Kiedy z końcem lat sześćdziesiątych oddziały partyzanckie, jeszcze przed przystąpieniem do ruchu księcia Norodoma Sihanouka, rozpoczynały walkę zbrojną, miało to miejsce w różnych regionach, pod przywództwem różnych lokalnych liderów partyzanckich, przy niezwykle luźnej koordynacji pomiędzy nimi, a także w imię różnorodnych programów i koncepcji. Konsekwencją tego był znaczny stopień autonomii poszczególnych regionów, ściśle związanych z poszczególnymi nurtami frakcyjnymi i reprezentującymi je działaczami rewolucyjnymi oraz dowódcami wojskowymi. Zjawiska jakie miały miejsce w Demokratycznej Kampuczy wydawały się świadczyć o tym, że władze zdecydowały się wprowadzić w znacznej mierze oryginalny, anarchistyczny model państwowy. Wielu badaczy jak na przykład Serge Thion uważa, że w Kampuczy rzeczywiście nie istniała jakakolwiek forma centralnej władzy, zdolnej do narzucania swojej woli, krwawe żniwo nie miało zaś wyraźnego celu politycznego, a wszelkie dążenia sprowadzały się do próby wcielenia w życie marzeń utopii anarchistycznej czy anarchosyndykalnej. W świetle przytoczonych faktów wydaje się jednak, że wynik taki był jedynie niezamierzonym skutkiem ubocznym określonej sytuacji wewnętrznej. Polityka grupy Pol Pota zawsze zmierzała do umocnienia i skonsolidowania własnej władzy w państwie. Centralizację władzy w Demokratycznej Kampuczy rozumieć należy jednakże jako element dłużej trwającego procesu i właśnie procesu, a nie pewnej doraźnie wprowadzonej polityki. Likwidacja władzy generała Lon Nola, zwolenników księcia Sihanouka, po masowe czystki w samych szeregach partyjnych ale także paradoksalnie kooperatywizacja kraju i demontaż aparatu władzy stanowią pewne elementy tego procesu. Przyjęcie zasady kolektywnego kierownictwa państwem odwoływało się raczej częściej do głęboko zakorzenionej tradycji plemiennej niż do wzorców leninowskich. Walka grupy paryskiej o hegemonię opierała się nie na poczuciu wspólnoty przekonań czy ideologii, co raczej na wąsko pojmowanych interesach rodzinnych. Minister spraw zagranicznych Pol Pota Ieng Sary był jego szwagrem, jego żona Khieu Thirith pełniła funkcję ministra spraw społecznych, podczas gdy jej siostra Khieu Ponnary była szefem Związku Demokratycznych Kobiet Kampuczy. Minister obrony Son Sen oraz minister kultury i edukacji Yun Yat pozostawali również w ścisłych związkach pokrewieństwa z Pol Potem i jego żoną. Znaczenie grupy paryskiej w strukturze władzy ustawicznie rosło od początku lat sześćdziesiątych. Walka tej grupy o dominacje w państwie przejawiała się nie tylko w wyeliminowaniu niemal wszystkich poważnych konkurentów do władzy na najwyższym szczeblu (w tym ministra gospodarki Vorn Veta czy Hou Youna) ale także w likwidacji potencjalnych konkurentów na niższych szczeblach, aż po instytucjonalną likwidację tych szczebli w ogóle. Rzeczywisty aparat administracyjny tak w ujęciu państwowym, partyjnym jak i wojskowym, nawiązujący do wzorców biurokratycznych, zastąpiony został przez bezpośrednie stosowanie przymusu i terroru wobec wszelkich szczebli administracji i samej ludności przez bezwzględnie oddane rządzącej grupie oddziały kilkunastoletnich bojowników rewolucyjnych tzw. yotheas (dosłownie młodzież). Yotheas stanowili grupę janczarów dla ścisłego kierownictwa Organizacji. Składały się nań dzieci różnych szczebli kadr rewolucyjnych, choć spotyka się też relacje o rekrutowaniu do yotheas nawet dzieci ludności "nowej". O ile pierwszy etap budowy rewolucyjnej władzy przypominał jeszcze nieco biurokratyczne wzorce, stopniowej likwidacji wszelkich szczebli administracyjnych i tak nadmiernie ze względów politycznych niezależnych od grupy Pol Pota, towarzyszyło przysyłanie lojalnie i ślepo poddanych decyzjom centrum ale przede wszystkim reprezentujących własną wszechwładzę yotheas egzekwujących posłuszeństwo wobec siebie wyłącznie i bez zbędnych procedur za pomocą karabinu. Nie przyczyniało się to bynajmniej do usprawnienia egzekwowania decyzji politycznego centrum, zabezpieczało jednakże jego monopolistyczną pozycję w zanarchizowanym kraju. Na tym, a nie na instrumentalizowanych ideałach kooperatywizmu, polegała istota systemu władzy wprowadzanego w Demokratycznej Kampuczy, funkcjonalnie dostosowanego do swych rewolucyjnych zadań. 6. Walka o rekonstrukcję ancien regime. Po wkroczeniu wojsk wietnamskich i ostatecznym upadku władzy Czerwonych Khmerów na początku 1979 roku, państwo utworzone na jej terytorium kontrolowane było przez obce siły. Niemal natychmiast po zdobyciu Phnom Penh Wietnamczycy utworzyli tzw. Ludową Republikę Kampuczy, instalując na szczytach władzy osoby związane z reżimem Czerwonych Khmerów, którym udało się zbiec podczas czystek 1978 roku. Utworzyli oni w grudniu 1978 roku Zjednoczony Narodowy Front Wyzwolenia Kampuczy (FUNSK), organizację nie posiadającą nawet cienia autonomii wewnętrznej, która posłużyć miała jedynie legitymizacji interwencji wietnamskiej na arenie międzynarodowej. Wśród jej działaczy znaleźli się Heng Samrin, Chea Sim i Hun Sen. Można powiedzieć nie myląc się wiele, że system polityczny Kambodży był w tym okresie funkcją obecności wojsk wietnamskich. Naprawdę Kambodża mimo deklarowanej niepodległości pozostawała krajem w którym kontrola nad kluczowymi resortami bezpieczeństwa wewnętrznego, obrony oraz spraw zagranicznych znalazła się w obcych rękach. Wiele stanowisk publicznych, tak w administracji państwowej średniego i niższego szczebla zajmowanych było wręcz przez osoby narodowości wietnamskiej. Chociaż nowe władze deklarowały respektowanie praw człowieka, wolności słowa i stowarzyszania się, jak również wolności tworzenia ugrupowań politycznych, do 1981 roku nie odbyły się żadne wybory, a scenę polityczną monopolizowała jedna partia znana jako Ludowo Rewolucyjna Partia Kampuczy, której historia dziwnie często przeplatała się z historią zdysykredytowanej Komunistycznej Partii Kambodży - Angkar. Politycy w Phnom Penh przynajmniej przez najbliższe osiem lat zajmować się będą administrowaniem kraju, a nie uprawianiem polityki. Formowanie się nowego, monopartyjnego systemu politycznego w kraju kopiującym wzorce radzieckiego centralizmu demokratycznego było utrudnione. Nowe władze nie wzbudzały powszechnego zaufania zwłaszcza w szeregach wykształconych elit kraju- tych środowisk od których zależała chociażby konstrukcja sprawnego systemu administracji. Większość jej nielicznych pozostałych przy życiu reprezentantów po traumatycznych doświadczeniach Demokratycznej Kampuczy nie była mimo wszystko w stanie znieść potencjalnej możliwości dalszych socjalistycznych eksperymentów i udała się na emigracje. Część ostatecznie swoją wędrówkę zakończyła w licznych obozach dla uchodźców rozsianych na granicy z Tajlandią. Tam też odrodzić się miało życie polityczne kraju. Już w połowie 1979 roku w tych obozach pojawiać się zaczęły różnorodne frakcje występujące otwarcie przeciwko wietnamskiej obecności w kraju. W sumie na scenie politycznej pojawiły się trzy znaczące siły politycznej opozycji wobec reżimu w Phnom Penh. Jedno z najwcześniej założonych kierowane było przez kambodżańskiego finansistę i byłego premiera rządu królewskiego - Son Sanna. Son Sann przewodził utworzonemu w październiku Khmerskiemu Ludowemu Frontowi Wyzwolenia Narodowego (KPNLF). Organizacja od początku poszukiwała wsparcia zagranicznego dla usunięcia sił wietnamskich z kraju i pragnęła odbudować instytucje demokratycznego życia politycznego. Sann - były działacz Partii Demokratycznej a następnie współpracownik i doradca Sihanouka, od połowy lat sześćdziesiątych pozostający z nim w ostrym osobistym konflikcie, odrzucał możliwość restytucji monarchii, a zwłaszcza samego księcia jako osoby skompromitowanej współpracą z Czerwonymi Khmerami. Jego ugrupowanie choć szermujące hasłami liberalnej demokracji w rzeczywistości reprezentowało dawny skorumpowany establishment polityczny i gospodarczy tak z okresu królestwa jak i Republiki Khmerskiej generała Lon Nola. KPNLF uzyskał znaczne poparcie wśród kambodżańskiej emigracji ale udało mu się zdobyć jedynie niewielkie fundusze, a i poparcie polityczne ze strony obcych rządów. Ze względu na swoje proliberalne sympatie fundusze dla jego ugrupowania pochodziły głównie z krajów ASEAN-u Tajlandii, Malezji i Singapuru. Były jednak dalece niewystarczające i prowadzone przez niego ugrupowanie partyzanckie znane jako "armia Son Sanna" było najmniej liczne i najsłabiej wyposażone. Rojaliści przez kilka lat walczyli w licznych niewielkich izolowanych oddziałach. Sihanouk, jedyna osoba mająca wpływ na zjednoczenie niewielkich frakcji przez długi czas pozostawał niechętny idei powrotu do aktywnego życia politycznego odpoczywając w swoich luksusowych rezydencjach w Pekinie i Phenianie. Dopiero w marcu 1981 roku zdecydował się pod presją swoich chińskich gospodarzy na powrót do życia politycznego i założenie własnego ugrupowania politycznego działającego pod skomplikowaną nazwą Kambodżańskiego Narodowego Frontu dla Niepodległej, Neutralnej, Pokojowej i Kooperatywnej Kampuczy znanego bardziej pod swym akronimem FUNCINPEC. W szeregach FUNCINPEC-u działali przedstawiciele arystokracji, zamożniejszych społeczeństwa, środowisk związanych z dworem i działaczy byłego Sangkumu. Z chwilą powstania udało mu się przejąć część źródeł finansowania, koneksji politycznych i bazy członkowskiej KPLNF. Oddziały FUNCINPEC-u znane jako Narodowa Armia Sihanouka (ANS) były nieliczne, słabo wyposażone i wyjątkowo nieudolnie dowodzone. Najpoważniejszą siłą na arenie politycznej opozycji kambodżańskiej pozostawały byłe władze Demokratycznej Kampuczy W 1981 roku rozwiązały one partię komunistyczną - okrytą złą sławą Angkar i odsunęły przynajmniej oficjalnie najbardziej skompromitowanych przywódców. Na czele nowego ugrupowania zwanego Partią Demokratycznej Kampuczy (PDK) stanął dr Khieu Samphan, który deklarował pragnienie budowy "nowego, demokratycznego i liberalnego państwa kambodżańskiego". Chiny i Stany Zjednoczone dostarczały nieprzerwanego strumienia funduszy i materiałów wojennych oraz niezbędnego wsparcia politycznego na arenie międzynarodowej. Powoli ujawniane opinii publicznej informacje dotyczące zbrodni Czerwonych Khmerów zmuszały jednak tak Waszyngton jak i Pekin do coraz większego dystansowania się od swoich podopiecznych. Ugrupowania opozycji kambodżańskiej chociaż tak wiele je różniło wykazywały jednak wiele cech wspólnych. Zarówno PDK, FUNCINPEC jak i KPLNF nie były partiami politycznymi sensu stricte. O ich pozycji politycznej decydowała pozostająca w ich dyspozycji siła militarna i poparcie jakim cieszyły się na arenie międzynarodowej. Wszystkie trzy frakcje zmierzały w rzeczywistości do restauracji, wprawdzie różnie definiowanego, ancien regimu - skorumpowanej republiki, niewydolnego królestwa, czy komunistycznej oligarchii. Ich przywódcy nie wyobrażali sobie przyszłej Kambodży w inny sposób niż ta, z którą związali swoja karierę polityczną. Pociągało to za sobą inne konsekwencje. Partie opozycji miały kadrowy charakter i cieszyły się niewielkim poparciem społecznym. W następstwie inwazji wietnamskiej wielu Khmerów czuło się zobowiązanych do manifestowania narodowej zgody. Jednak wielu mieszkańców Kambodży uważało, że ruchy polityczne antywietnamskiego podziemia nie stanowią dla Kambodży rzeczywistej i pożądanej alternatywy. Względna stabilizacja postępująca w Kambodży i poważne naciski ze strony Waszyngtonu, Pekinu i państw ASEAN-u dodały dynamiki wysiłkom zmierzającym do wypracowania formuły współpracy pomiędzy zwalczającymi się ugrupowaniami. Po trwających ponad rok negocjacjach liderzy trzech głównych frakcji podpisali ostateczne porozumienie 22 czerwca 1982 roku w Kuala Lumpur. W jego wyniku utworzony został Rząd Koalicyjny Demokratycznej Kampuczy (GCDK). Pod względem militarnym koalicja była w stanie kontrolować co najwyżej pograniczne obozy dla uchodźców, ewentualnie dokonując rajdów w głąb terytorium kraju. Siły koalicji liczyły w sumie około 40 tysięcy żołnierzy z czego grubo ponad połowa została zmobilizowana przez Czerwonych Khmerów. Oddziały wierne Sihanoukowi liczyły zaledwie 5 tysięcy osób, a KPLNF Son Sanna targany wewnętrznymi walkami nie przedstawiał wkrótce praktycznie żadnej liczącej się siły militarnej. Dopiero po wycofaniu się sił wietnamskich w 1989 roku, na fali postępującej odwilży w bloku radzieckim, siłom koalicji udało się założyć swoje bazy na terenie kraju tworząc kwaterę główną w górniczym mieście Pailin. Porozumienie koalicyjne okazało się już po kilku miesiącach trwania niewiele warte. W gruncie rzeczy plenarne spotkania przywódców koalicji stanowiły jeden ciąg wzajemnych oskarżeń i prób załagodzenia otwartej wrogości. Kres koalicji położyło wystąpienie w 1987 roku Sihanouka z CGDK. Uzasadniając swój krok książę wskazywał na powtarzające się ataki oddziałów Czerwonych Khmerów na jego własną partyzantkę, gwałcenie praw człowieka w obozach uchodźców kontrolowanych przez PDK i KPNLF, "dwulicowość" niewymienionych z nazwy "rządów zagranicznych, które rozgrywają kartę kambodżańską dla własnych mocarstwowych interesów". Dla nikogo nie pozostawało jednak tajemnicą, że odejście Sihanouka dawało mu faktyczną swobodę manewru w negocjacjach z komunistycznym rządem w Phnom Penh i Hanoi. 7. Inżynieria polityczna ONZ. Inicjatywy dyplomatyczne zmierzające do zakończenia konfliktu w Kambodży nasiliły się z chwila upadku Związku Radzieckiego. Ich kulminacją była Paryska Konferencja Pokojowa. Porozumienia Paryskie przewidywały m.in. powołanie Tymczasowej Administracji Narodów Zjednoczonych dla Kambodży (UNTAC), działającej pod bezpośrednim nadzorem Sekretarza Generalnego ONZ z delegowanym przez niego specjalnym przedstawicielem, którym został japoński polityk Yasushi Akashi Układ zakładał wycofanie się i rozbrojenie wszystkich walczących stron. UNTAC miało doprowadzić do repatriacji setek tysięcy uchodźców, zagwarantować utrzymanie podstawowych praw człowieka i wolności obywatelskich i doprowadzić do wolnych i uczciwych wyborów. Bez wątpienia wytyczone cele były wyjątkowo ambitne, a przewidywana skala przedsięwzięcia przekraczała dotychczasowe standardy podobnych operacji międzynarodowych. Zanim pojawili się pierwsi przedstawiciele ONZ, w kraju dochodziło do szeregu napięć. Do Kambodży powrócił książę Sihanouk; wbrew porozumieniom wezwano do odsunięcia od procesu pokojowego Czerwonych Khmerów, jako winnych zbrodni przeciwko ludzkości; FUNCINPEC podjął własną próbę sformowania rządu koalicyjnego, a w Phnom Penh doszło do zamieszek przygotowanych przez CPP Hun Sena, po powrocie szefa Czerwonych Khmerów Khieu Samphana. Prowadziło to w rezultacie wyłącznie do rosnącej destabilizacji sytuacji politycznej. Potencjalnie mogło doprowadzić też do izolacji Czerwonych Khmerów z całego procesu pokojowego i jego zagrożenia. Operacja UNTAC zaczęła się w końcu kwietnia 1992 i zaangażowano w nią około 15, 900 żołnierzy, 3600 cywilnych policjantów i ponad 1000 międzynarodowego personelu monitorującego wybory, a jej koszt wyniósł ponad 2 miliardów dolarów. Obstrukcję wobec postanowień konferencji od początku uprawiały wszystkie strony konfliktu. Tak Czerwoni Khmerzy jak i pozostałe oddziały frakcji politycznych niechętnie oddawały się pod kontrolę Narodów Zjednoczonych. W próbie destabilizacji procesu pokojowego Czerwoni Khmerzy pod pretekstem utrzymującej się obecności obcych sił w Kambodży i utrzymywania administracji państwowej w rękach partii Hun Sena, rozpoczęli politykę czystek etnicznych wymierzonej przeciw wietnamskim cywilom. Kroki te doprowadziły ostatecznie do wycofania się Partii Demokratycznej Kampuczy z procesu pokojowego i obwieszczonej przez Khieu Samphana odmowy uczestnictwa w wyborach do Zgromadzenia Narodowego. Niezależnie od oczywistych zagrożeń UNTAC kontynuowało działania mające na celu przeprowadzenie wyborów które w końcu odbyły się między 23 i 28 majem 1993. Z około 90 procentową frekwencją, wybory były niewątpliwym sukcesem UNTAC. FUNCINPEC zdobył 1,824,183 głosów tj. 45,47% zaś CPP 1,533,471 głosów tj. 38,23%. Oznaczało to, że FUNCINPEC uzyskał 58 miejsc w parlamencie, CPP:51, a dwie partie wywodzące się z KPLNF Son Sanna to jest Buddyjska Partia Liberalno Demokratyczna i ruch Moulinaka odpowiednio 10 i 1 miejsce. Pozostałe glosy podzieliło między siebie 16 innych partii i ugrupowań politycznych, z których żadne nie zdobyło reprezentacji parlamentarnej. Rozpoczął się trudny proces budowy sceny politycznej od podstaw. Wspólnota międzynarodowa, w której pierwsze skrzypce grały Stany Zjednoczone, zapowiadała wprowadzenie w kraju systemu demokratycznego, do pewnego stopnia wzorcowego dla całego regionu. W tym celu przygotowano ogromnym nakładem sił i środków wolne wybory 1993 roku. Waszyngton jako pierwszy powitał po nich Kambodżę w rodzinie państw demokratycznych. W gruncie rzeczy wspólnota międzynarodowa doprowadziła też do sformowania koalicji egzotycznej eks komunisty Hun Sena i rojalisty Norodoma Ranariddha Koalicja ta w krótkim czasie okazała się być koalicją nie tyle nawet z rozsądku ile z potrzeby... odpowiedniego przygotowania się do politycznej lub militarnej konfrontacji. Efektem tego było wytworzenie dziwnego systemu administracji. Już stworzenie instytucji podwójnego stanowiska premiera stanowiło przypadek rzadko spotykany w praktyce politycznej. Ranariddh, jak i Hun Sen zostawali de facto zrównani w prawach, mimo formalnego rozróżnienia na pierwszego i drugiego premiera. W ministerstwach kierowanych przez przedstawicieli Ludowej Partii Kambodży z zasady zasiadał wiceminister z partii rojalistycznej. Prawdziwe kuriozum polegało jednak na tym, że system taki rozciągał się w dół na szefów departamentów, notabli regionalnych regionalnego aż po urzędników szczebla wiejskiego. Doprowadziło to do stworzenia dualistycznej struktury administracyjnej państwa, w której lojalność służbowa obowiązywała wyłącznie w ramach porządku partyjnego. Co więcej CPP nie utraciło w wyniku akcji podjętej przez UNTAC swojej pozycji w aparacie administracyjnym kraju i mimo przegranych wyborów nie miało ochoty odstępować koalicjantowi swych stanowisk zwłaszcza na prowincji. Odbudowa tradycyjnej dla khmerskiego systemu społecznego relacji patron - klient w połączeniu z implantowana z zewnątrz kulturą polityczną przyczyniało się to nie tylko do stworzenia wyjątkowo nieefektywnego porządku administracyjnego ale co więcej do gigantycznego rozrostu biurokracji państwowej. Dodatkowe wyzwanie dla koalicji pochodziło z ustawicznej obecności oddziałów Czerwonych Khmerów, którzy w rzeczywistości zostali postawieni poza nawiasem sceny politycznej. Zagrożenie dla bezpieczeństwa wewnętrznego z ich strony było niewielkie. Mimo początkowych sukcesów partyzantki w rejonie miast Pailin i Anlong Veng. ofensywy sił rządowych znacznie ograniczyło aktywność ich oddziałów. Kryzysowa sytuacja w ich szeregach pogłębiła się jeszcze po przejściu na stronę rządową w sierpniu 1996 Ienga Sary oraz w wyniku nasilającej się walki w samym obozie politycznym Partii Demokratycznej Kampuczy, co zaowocowało w lipcu 1997 uwięzieniem samego Pol Pota i przejęciem kontroli nad bazą partyzancka Anlong Veng przez dowódcę partyzanckiego Ta Moka. Niemniej jednak mimo militarnego braku znaczenia partyzantka Czerwonych Khmerów pozostawała licząca się kartą przetargową, a kwestia oskarżenia jej przywódców o zbrodnie przeciwko ludzkości stanowiła kość niezgody w komunistyczno rojalistycznej koalicji. Niezrozumienie albo niechęć zrozumienia zasad demokracji wśród elit kraju co od początku prowadziło rywalizujące siły polityczne do sięgania do pozakonstytucyjnych instrumentów walki politycznej. Sięgnięciem po jeden z takich instrumentów było posunięcie się w 1997 roku do faktycznego zamachu stanu sił wiernych Hun Senowi, obalenie, oskarżenie o zdradę i zmuszenie do ucieczki za granicę współkoalicjanta Norodoma Ranariddha , oraz wymordowanie znacznej części aktywistów FUNCINPEC-u w celu zapewnienia sobie supremacji politycznej. W próbie usprawiedliwienia swojego postępowania Hun Sen oświadczył, że był zmuszony do tego kroku, w przeciwnym razie bowiem to właśnie Ranariddha sprzymierzając się z Czerwonymi Khmerami posunąłby się do tego kroku. Lipcowy zamach stanu Hun Sena unaocznił Kambodży jej rzeczywiste miejsce w systemie światowym, a presja wywierana na Hun Sena ze strony państw wspólnoty międzynarodowej prowadząca ostatecznie do restytucji egzotycznej koalicji po wyborach 1998 roku stanowiła niewątpliwy zimny prysznic tak dla samego Hun Sena jak i dla wielu innych polityków tego kraju. Kambodża, która jeszcze na rok przed zamachem mogła się pochwalić 8% wzrostu GDP i ustami swojego ministra finansów Keat Chona gromko deklarowała podwojenie się dochodu narodowego do 2004 roku znalazła się na skraju bankructwa w wyniku sankcji gospodarczych, zawieszenia programów pomocowych i zamrożenia inwestycji zagranicznych. Pod naciskiem wspólnoty międzynarodowej Hun Sen zgodził się ostatecznie na umożliwienie powrotu Ranariddha do kraju i jego udział w nadzorowanych powtórnie przez ONZ wyborach 1998 roku. Analizy trendów politycznych wskazywały, że CPP ma bardzo małe szanse na zwycięstwo wyborcze. Sondaże przedwyborcze wskazywały na zwycięstwo CNP Kambodżańskiej Partii Narodowej (Cambodian National Party) z 32 % głosów wyprzedzającej FUNCINPEC i CPP odpowiednio z 19 % i 8.7 %. Kambodżańska Partia Narodowa, prowadząca w sondażach, stanowiła nowe zjawisko na lokalnej scenie politycznej. Na jej czele stał wykształcony w Stanach Zjednoczonych kreujący się nieco na amerykańskich polityków Sam Rainsy - były minister finansów i współpracownik Ranariddha. Krytykował on dotychczasowa koalicje za nieefektywność i wewnętrzną korupcję, za co został najpierw, w październiku 1994, zwolniony z urzędu a następnie a następnie wydalony z FUNCINPEC-u. W 1995 roku założył on populistyczna partię, która krytykując władzę i domagając się poszanowania praw człowieka szybko zyskiwała poparcie zwłaszcza w dużych miastach. Jak się okazało wyniki elekcji diametralnie różniły się od przedwyborczych sondaży. W wyborach 1998 roku oddano 4,902,508 ważnych głosów co oznaczało ponad 93% frekwencje. Rezultaty przedstawiały się następująco. CPP zdobyło 2,030,790 głosów tj. 41.42% co dawało 64 miejsca w parlamencie, FUNCINPEC 1,554,405 głosów t.j.31.70% co dawało 43 miejsca, Partia Sama Rainsy 699,665 głosów tj. 14.27% co dawało 15 miejsc. Pozostałe 617,648 głosów oddano na w sumie 36 innych partii które nie otrzymały miejsc w parlamencie. Obydwaj przywódcy opozycji- Ranariddh i Rainsy, szybko oprotestowali miarodajność wyników wyborczych W wyniku mediacji m.in. Sihanouka i przedstawicieli ASEAN-u, doszło do uformowania się nowej koalicji 30 listopada 1998 roku pomiędzy CPP i FUNCINPEC-em, tym razem bez Ranariddha i z wyraźną już przewagą CPP. Opozycja miała do pewnego stopnia uzasadnione przekonanie, że Hun Sen dokończył nad urną wyborczą, to co zaczął rok wcześniej inicjując zamach stanu - to jest konsolidację własnej władzy. Los kambodżańskiej sceny politycznej ponownie znalazł się w ręku jednego człowieka - Hun Sena. Czy modernizacja kambodżańskiej sceny politycznej kraju była możliwa? Czy jest w ogóle możliwa? Jeden z wybitnych amerykańskich politologów Robert Putnam nawiązując do sytuacji kambodżańskiej wypowiedział dość znamienne słowa opisujące to, co nazwał powrotem na "ścieżkę zależności": "dokąd możesz się dostać, zależy od tego skąd idziesz; niektóre cele i kierunki są po prostu nieosiągalne z punktu, w którym się obecnie znajdujesz." W rzeczywistości wiele z tego co działo się od momentu podpisania Porozumień Paryskich stanowiło efekt inżynierii politycznej systemu międzynarodowego, jak wolałby rzecznik teorii zależności Immanuel Wallerstein, systemu światowego. Inżynierii zupełnie lekceważącej przestrogę Putnama. Choć wysiłki wspólnoty międzynarodowej w stabilizacje sytuacji w Kambodży były niezwykle, a akcja UNTAC uznawana jest za największą inicjatywę kierowaną przez Narody Zjednoczone, okazało się wkrótce że obcy system wartości, obce pieniądze, obce inwestycje i organizacje międzynarodowe nie stanowiły panaceum dla lokalnej skomplikowanej rzeczywistości. Putnam ze sceptycyzmem wypowiadał się na temat ustanowienia społeczeństwa obywatelskiego z zewnątrz, tam gdzie nie istniało ono uprzednio. Powrót do tzw. wspólnoty państw demokratycznych pozostawał zawieszony w kulturowej pustce. Prowadziło to do niedostatków w kształtowaniu się tak zwanego społeczeństwa obywatelskiego, rządowej kontroli większości środków masowego przekazu, prześladowań wobec grup opozycyjnych i zwykłych mordów politycznych. Obecność sił pokojowych sprawiała, że politycy kambodżańscy z wielką chęcią wypowiadali się o wolnościach politycznych. Odpowiednie sformułowania dotyczące wartości demokratycznych i demokracji znalazły się m.in. w nowej konstytucji kraju. Odejście UNTAC doprowadziło do rychłego powrotu politycznych praktyk kambodżańskiej niedawnej przeszłości - nepotyzmu, korupcji i niechęci do tolerowania jakichkolwiek odmiennych poglądów. Nowo powstający system polityczny kraju pozbawiony był jakiejkolwiek nowej koncepcji rządzenia krajem prócz koncepcji jak najbardziej tradycyjnej devaraja- boga króla koncepcji z zasady opresyjnej, a poza tym strukturalnie ograniczonej. 

